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djazd Związku Młodzieży Wiejskiej. 


Tymczasowa Komisja Centralnego Zwiąku Młodzieży Wiejskiej zwołuje Zjazd 
doroczny, walny delegatów wszystkich Kół na niedzielę, dnia 24 czerwca b. r. 


w Warszawie. z 

Będzie on przełomowym w życiu młodej wsi, dlatego wzywamy wszystkie Ko- 
la do jaknajliczniejszego obesłania go delegatami. Cały szereg palących spraw, wyma- 
gających zbiorowego rozpatrzenia, nagromadził się w ciągu dwóch ostatnich lat. 

Na Zjeździe załatwione będą, między innemi: 

a) Sprawa załarygu Co Z. M W.zC.Z.K. R. 

b) uchwalenie nowych statutów Związku, przystosowanych do samodzielnego 
życia Młodzież: 

- c) program prac na rok najbliższy. 

Tradycyjnie Zjazd zakończy się wieczornicą, teatrem, lub udziałem w obchodzie 
Wianków na Wiśle. 

W poniedziałek, dnia 25 czerwa odbędzie się zwiedzanie stolicy. 


Informacje szczegółowe podamy w następnym numerze pisma. 


Za Prezydjum Tymczasowej 
Komisji Ca Z. M. W: 


STANISŁAW. GIERAT. 


Na właściwe tory. 


Jeżeli przyjrzymy się działalności roz- 
wiązanego Prezydjum C. Z. M. W., które 
w sposób dyktatorski rządziło się przez lat 
dwa, to uderzy nas nikły dorobek zarówno 
na terenie, jak i w dziedzinie zdobyczy war- 
tości ideowych i wychowawczych, Nie widać 
planowości i wyczucia w całym szeregu po- 
sunięć władz centralnych, ani też pewnego 
< rodzaju ujęcia pełnego sprawy, które jest 
konieczne przy prowadzeniu tak ważnej pla- 
cówki, jaką jest C. Z. M. W. 

Cała robota była chaotyczna, prowadzo- 
na z dnia na dzień od wypadku do wypadku. 
Dużo sił i energji zużytkowano na walkę 
podjazdową z organizacją macierzystą C. Z. 
K. R. oraz przemyśliwano nad wywarciem na 
niej zemsty, miast wytężyć wszystkie siły nad 
spotęgowaniem wydajności prac związkowców 
i rozszerzeniem ich horyzontów myślenia. 

= Organ naczelny „Siew*, mający być 
sztandarem walki i pracy, wypełniano mało- 
znaczącemi banialukami, które nie mogły po- 
rwać gromady związkowej do czynu, prze- 
ciwnie osłabiły samorzutny pęd do pracy, za- 
bijając go hudnemi i obcemi dla wsi wywodami. 

Brak jasnego drogowskazu powodował 
osłabienie tętna życia tu i owdzie, po którem 
następowała bezczynność, a nawet całkowity 
stan martwoty. 

Samo życie wysuwało cały szereg za- 
gadnień, wymagających szybkiego rozwiąza- 
nia. Młodociane serca chłopskie pałają gorą- 
cem pragnieniem pracy nad budowaniem lep- 
szego jutra, ale brakowało twórczej inicjaty- 
wy u góry, któraby mogła rzucić zbożny siew 
pod nowe życie. z 

Przodownicy naszej gromady związko- 
wej tak byli zaprzątnięci walką z władzami 
C. Z. K. R, że na resztę brakowało im cza- 
su. Jeśli nie było można otwarcie o tem pi- 
sać na szpaltach „Siewu”*, to w każdym razie 
urabiano taką opinię, że C. z. K. R. czyha 
na naszą zgubę i stoi nam ku zagładzie. Wy- 
'wołując sami zatargi z władzami C. Z. K. R. 
"starali się przenieść je na cały ogół związko- 
wy. Ci ludzie siebie zaczęli uważać za Zwią- 
zek, wkońcu uwierzyli sami, że są opatrzno- 
ściowemi jednostkami dla młodzieży, bez któ- 
rych cały Z. M. W. przestanie istnieć, utożsa- 
miając w ten sposób siebie ze Związkiem. 
Wszelkie spory, wynikłe między nimi a po- 
jedyńczemi jednostkami z władz C. Z. K.R., 
‘nazywali sporami C. Z. M. W. z C. Z. K. R. 
Nieraz świadomie prowokowali kierownictwo 
Kóiek Rolniczych, wnosząc nieuzasadnione 
pretensje, a kiedy władze C. Z, K. R. zwra- 
cały im ojcowską uwagę, to robili minę ob- 
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rażoną i grozili opuszczeniem domu rodzin- 
nego (czytaj Tamka 1, przyp. red.) i utwo- 
rzeniem nowego gospodarstwa, Możemy jas- 
no powiedzieć, że dużą rolę przy całym za- 
targu jak i opuszczeniu Tamki grała osobista 
ambicja pewnych ludzi z rozwiązanego Pic- 
zydjum, a nie troska o dobro Związku. Dzi- 
siaj bije się na alarm i wzywa się do wal- 
ki na śmierć lub życie z C., Z. K. R., któ- 
ry nie chce dać młodzieży swobody, gnę- 
bi ją i dusi, My w to nie wierzymy. Wszak 
C. Z. K. R. jest organizacją naszych ojców, 
czyż mógłby działać na naszą zgubę? 

Niema takiego wyrodnego ojca, któryby 
chciał skrzywdzić swe dziecko, które ma po 
nim odziedziczyć gospodarstwo. 

~ A przecież to my mamy zająć ich miejsce 
w Kółkach rolniczych, my będziemy prowa- 
dzić dalej rozpoczęte, dzieło przebudowy go- 
spodarstw wiejskich, 

Na początku zatargu wysunęło rozwiąza- 
ne już dzisiaj Prezydjum zasadę usamodziel- 
nienia się C. Z. M. W., a kiedy Zarząd C. Z. 
K. R. na to się zgodził, wtedy p. Załęski za- 
pragnął całkowitego oderwania. = 

Może to komuś jest potrzebne dla ukry- 
tych zamiarów, ale młodzież w ramach samo- 
dzielności C. Z. M. W. wypowiada się całko- 
wicie za współpracą z C, Z. K. R. Wszyscy 
dobrze rozumiemy, że dla tajemnych projek- 
tów, wygodnych pewnej grupce ludzi, nie bę- 
dziemy narażali interesu całej rzeszy związ- 
kowców. Całkowitem oderwaniem przechy- 
trzyło sprawę rozwiązane Prezydjum. 

Czas najwyższy zawrócić na właściwe 
tory. Tymczasowa Komisja, która powstała po 
rozwiązaniu Zarządu C. Z. M, W., wzięła na 
siebie obowiązek zlikwidowania sporu jaknaj- 
szybciej, rozumiejąc, że waśni rodzinne i wza- 
jemne rozterki zatamują rozwój gospodarczy 
i kulturalny wsi, pogłębią nieufność sąsiedzką, 
a nawet może obudzą nienawiść. 

Mając uchwałę zarządu C. Z. K. R., któ- 
ra zapewnia całkowitą samodzielność naszej 
organizacji, a tylko u góry chce połączyć obie 
ozganizacje, wyrażamy na to swą zgodę i spo- 
dziewamy się, że wszyscy na Zjeździe podzielą 
nasze stanowisko, tak, jak to już uczynili na 
licznych zjazdach wojewódzkich i okręgowych. 
Tych, co wnoszą ferment i zacietrzewienie 
walki partyjnej do naszego Związku, trzeba 
jaknajszybciej usunąć, aby oczyścić atmosferę, 
zatrutą jadem nienawiści. 

Znów będziemy mogli iść w zgodzie ra- 
mię przy ramieniu do wielkich dziejowych 
wrót odrodzenia i wzmocnienia wsi. Chcemy 
wytworzyć takie warunki, by każdy mógł żyć 
pełnią życia gromadzkiego i osobistego. Prag- 
niemy poznać swą rodzimą kulturę i rozbu- 
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dzać w sobie zamiłowanie do jej dalszego 

"rozwoju. „Swoje wychowanie winien każdy tak 
udoskonalić, by mógł żyć mądrzej i lepiej z po- 
żytkiem dla siebie i drugich. 

Będziemy budzić nieprzeparte pragnienie 
dążenia do doskonałości, równowagi ducha i 
rozwoju umysłowego oraz zaprawienia się w 
pracy zawodowej. Będziemy budować napo- 
wrót tę jedność wychowawcząi gospodarczą wsi 
którą usiłowali zburzyć odtrąceni wodzowie. 

Do tej pracy cichej, szarej, codziennej 
wzywamy wszystkich, komu leży na sercu do- 
bro Związkowej gromady. 

Los wsi zależy od zbiorowego wysiłku 
całej młodzieży, puste gry awanturników nie 
. polepszą jej doli. Podwaliną i fuadameniem 
czynu społecznego na wsi, warunkiem powodze- 
mia i rozwoju pracy jest idea, która łączy ludzi 
węsłami braterstwa dla lepszego jutra. * 


Stanisław Gierat. 
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DO DZIEŁA. 


24 czerwca r. b. odbędzie się Zjazd de- 
legatów Kół Młodzieży Wiejskiej, które nie 
zrywają ze Związkiem Kółek Rolniczych. 

Kości już są rzucone! 

Panowie ze Wspólnej, z p. Załęskim na 
czele, oderwali się od organizacji macierzy- 
stej, która im w swoim czasie dała możność 
prowadzenia prac na terenie wsi, organizację, 
popierającą moralnie i materjalnie Centralny 
Zw. Mł, Wiejskiej. 

A postąpili tak dlatego, że chodziło im 
o zaspokojenie własnej ambicji: zatrzymania 
steru młodzieży wiejskiej do późnych latek, 

Ale my, młodzież, pracująca na terenie, 
siejąca ziarna kultury w najbardziej opuszczo- 
nych w ogólnym postępie ośrodkach, potępia- 
my popis panów, których wybraliśmy do C 
Z. Mł. W. Zdyskwalifikowali się w oczach 
naszych zupełnie i już zaufania naszego nie 
mają. 

Ludzie, którzy prowadzą robotę rozła- 


mową i wiodą do walki dwóch organizacyj, . 


współpracujących, są już z naszej pamięci 
skreśleni. Dobrze się stało, że wcześniej stwier- 
dziliśmy namacalnie, do czego dążą i że już 
ustąpili. Atmosfera na Tamce była od 
dawna duszna i wymagała zmiany. Na Zjeź- 
dzie, wybierając do nowego Zarządu ludzi 
młodych a znających wieśi pracujących w niej 
od szeregu lat, zadokumentujemy w sposób 
- bardzo dosadny, że pójdziemy nowemi tora- 
mi, a ludziom ze Wspólnej dajemy drogę do 
„samodzielności* na terenie starszego społe- 
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czeństwa, bo już oddawna, jeżeli chodzi o 
wiek, na to sobie zasłużyli. 

Mieli się oni i tak dobrze, reprezentując 
nas od szeregu lat, zajmujac znakomicie płat- 
ne posady w Centr. Zw. Kół Rolnicz. 

Teraz już czas najwyższy, by wybrać do 
Zarządu ludzi, myślących o pracy dla wsi, a 


nie prywacie i rozłamie. Musimy przystąpić 


do roboty, zakasawszy rękawy z całą świa- 
domością swej odpowiedzialności i poczynań 
w duchu nowym, odrodzonym. Jasno musimy 
sobie zdać sprawę, że, idąc ręka w rękę z C. 
Z.K. R. dajemy świadectwo rozumu społecz- 
nego; wsi nie rozbijamy, ze starszem, rolnem 
społeczeństwem idziemy w zgodzie a jedno- 
cześnie samodzielnie. Centralny Związek Kó- 
łek Rolniczych nie będzie krępował naszych 
poczynań zupełnie, a z drugiej strony uzupeł- 
ni niejako wysiłki młodości, bo da moż- 
ność wejścia do Kółek rolniczych, w których 
w przyszłości pracować jako rolnicy jesteśmy 
obowiązani. Musimy więc, po uświadomieniu 
sobie sprawy wsi, stworzyć taki Zarząd C. 
Z. MŁ W., któryby docierał do każdego 
Koła, któryby  przedewszystkiem obok 
prac kulturalno-oświatowych uwzględniał w 
wysokim stopniu i zakładał sekcje rolne, nie- 
stety tak dziś zaniedbane. 

Ludzie, którzy, będą nas reprezentować, 
muszą dźwignąć „Siew“. 

Wiemy dobrze, że do rozłamu nie był 
on wyrazem dążeń młodej wsi. Spotykaliśmy 
tam artykuły, których naprawdę czytać się 
nie chciało i jeżeli niewielu członków Kół 
prenumerowało „Siew“, to przeważnie z tego 
względu, że stał on na niskim poziomie. Na- 
leży na łamach naszego pisma poruszać za- 
gadnienia żywotne, otworzyć specjalny dział 
nowelek i powieści, w których odbija się wieś, 
w których płonie zapał do pracy 1 zgody. 

Trzeba postawić przed oczyma młodego 
a zwartego zespołu każdą bolączkę, każdy 
strup, co utrudniał pracę. 

Członkowie Tymczasowej Komisji, któ. 
rzy zwołują Zjazd są młodymi przedsta- 
wicielami wsi, co nie myślą o partyjnictwie, 
co stale pracowali w ciszy, bez specjalnych 
reklam, a robili wiele, by nie doprowadzić 
do rozłamu. 

Pomagajcie więc dozorganizowania Zjaz- 
du, docierając słowem do tych Kół, co są 
obojętne na nowe, zaszłe naterenie Kół Mło- 
dzieży wypadki. Przybywając do Warszawy 
licznie, stwierdzicie, że losy wsi Was obcho- 
dzą, ludzi, myślących o rozłamie usuwacie z 
chęcią prowadzenia młodych współbraci no- 
wemi tory. 

Ludwik Stańczykowski.: 


Smardzewice pod Spałą. 
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Dobra wola. 


Czyż można sobie wyobrazić dojście do 
porozumienia w jakiejkolwiek bądź sprawie 
grona ludzi, jeśli nie potrafia czy nie chcą oka- 
zać dobrej woli w zlikwidowaniu nieporozu- 
mienia? Oczywista, że nie. 

Jedynie kierowanie się dobrą wolą umo- 
żliwi wynalezienie porozumienia. 

Dobra wola płynąć może z dwóch źró- 
deł — podyktowaną być może ideą wyższą, 
dobrem sprawy czy ogółu, jeśli ten ogół się 
reprezentuje, lub bierze swe źródło w zwy- 
kłej prawości charakteru, w sprawiedliwości 
i zdolności do objektywizmu — bezstronności. 

W likwidowaniu zatargu Związku Mlo- 
dzieży Wiejskiej, reprezentowanego przez 
Prezydjum, z władzami C. Z. K. R. przewle- 
kłość jego, wysuwanie coraz to nowych mo- 
mentów, oddalających zlikwidowanie sprawy; 
wreszcie „głuchota" na głosy terenu, domaga- 
jącego się natychmiastowego dojścia do po- 
rozumienia, niezdolność do wyczucia tego, że 
przewlekanie szkodzi sprawie Związku i że 
zawodzi się łożone w sobie zaułanie—jest wy- 
soce znamienną. 

_ Podpisany, już na pierwszych zebraniach 
Zarządu, wskazywał na konieczność oparcia 
się na dobrej woli, jako pewnej płaszczyźnie 
dla każdego porozumienia. Podzielali to zda- 
nie inni, a nawet posługiwali się tymi wyra- 
zami ci, którym powierzone zostało i dokona- 
nie dziełą porozumienia, 

W imię prawdy, wypada mi zaznaczyć, 


że niemiłe na mnie wrażenie sprawiały do-. 


datkowe komentarze, jakie zawsze dorzucano 
do znaczenia tych wyrazów. 

Ja rozumiem wyrazy „dobra wola“ do- 
słownie, znam źródła z której może płynąć. 
Nie byłbym jednak w stanie określić granie 
dobrej woli. 

Pojęcie to tak, jak naprzykład „dobroć“, 
jest niezmiernie rozciągłe i uznamy je żylko 
wówczas sa pelne doskonałości, gdy nie 
próbuje się z góry określać, a gdy rezultatami 
świadczy o granicach. 

Dobra wola to nie podziałka metryczna, 


którą można dokonywać wymiarów, to nie 
słupy kilometrowe, które mierzą przebytą 
przestrzeń i pozwalają powiedzieć, ileśmy 


drog: przebyli. 

Stwierdzenie też braku dobrej woli u 
u kogokolwiek jest bardzo trudnem i niezwykł 
jestem do pohopności sądów w tych sprawach. 

Obserwowanie jednak dłuższe i dokładne 
przebiegu zatargu, kojarzenie wszystkich 
faktów i analizowanie ich pobudek, daje mi 
prawo w chwili obecnej do oświadczenia, iż 
Prezydjum, które miało za sadanie likwidowa- 


nie zatargu, nie okazało dostatecznej ilości do- 
brej woli. 

Prawo do tego daje mi i to, że nie sięg- 
nęła ona— dobra wola— do granic tych, jakich 
wymagała potrzeba. 

Prawo do stwierdzenia tego faktu daje 
mi i to wreszcie, że Zarząd w dniu 4.VI r. b., 
mimo wszelkich wyłożeń groźnych dla obu 
stron następstw, mimo wymowy takich argu- 
mentów, jak nieniożność skłócania ojców i sy- 
nów, zabijania jedności ruchu kulturalnego 
i gospodarczego, jak konieczność ścisłej współ- 
pracy tych dwóch organizacyj. Zarząd bez 
głębszego i uzasadnionego wyjaśnienia wniosek 
wyłonienia specjalnej komisji dla zlikwidowania 
zatargu, zgłoszony przez jednego z członków 
Zar. sadu, poparty przez innych i przedstawicieli 
6 Województw ze ślepym uporem odrzucił. 

Czegóż to dowodzi? Czy conajmniej 
nie braku dobrej woli? 

Nie chciano uczynić jedynego kroku, aby 
zatarg ostatecznie zlikwidować. 

Rozwiązany Zarząd niewątpliwie czynił 
będzie starania uzasadnienia swego stano- 
wiska. 

Żadne argumenty nie są jednak zdolne 
usprawiedliwić braku dobrej woli ludzi, stoją- 
cych dotychczas na czele Związku w tak 
ważnej dla ogółu sprawie. 

K. Grochowski. 
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Rewizja stanowiska. 


W chwili, gdy wynikł zatarg o samo- 
dzielność naszego Zwiazku, (jakkolwiek wy- 
wołany on został w sposób niezupełnie wła- 
ściwy i już zapoczątkowanie .jego przez Pre- 
zydjum budziło wiele niesmaku i nie mogło 
odpowiadać wszystkim, którzy w mniejszym 
lub większym stopniu orjentowali się w na- 
strojach, w głosach terenu, w stanowisku 
władz ©. Z, K: R i spostrzegali przykre już 
w początku następstwa), t. je w pierwszej 
chwili cała gromada Związkowa stanęła jed- 
nolicie w obronie swych praw. 

„Było to dowodem tężyzny organizacyj- 
nej, karności i jedności myśli, świadczyło o 
szeregach młodzieży dodatnio. 

Jednolite stanowisko całej młodzieży 
wiejskiej zaznaczało się do chwili, dopokąd 
nie dowiedziała się, iż Zarząd C. Z. K. R. go- 
dzi się na usamodzielnienie Związku Młodzie- 
ży Wiejskiej. 

Po tym fakcie — który dla ogółu zwia- - 
stował rychłe zlikwidowanie szkodliwego za- 
targu, a który mimo to nie został zlikwido- 
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wany, nastąpiło zdumienie, a później rozcza- 
rowanie. 

Wiary jednak ostatecznie nie tracono. 
Pocieszano się myślą, że porozumienie nastą- 
pi później, ale że ostatecznie nastąpić musi. 

Dopiero przewlekłość trwania zatargu 
i cały szereg drobnych faktów podrywać za- 
częły wiarę w pomyślne załatwienie sprawy, 
zmniejszało też wiarę coraz bardziej do tych, 
którzy mieli za zadanie i obowiązek najwyż- 
szy jego zlikwidowania. 

Argument konsekwencji czynu, którym 
się broni Prezydjum nie przywróci już ufności. 
bo argument ten nie idzie po linji interesu 
Związku, nie jest konsekwencją a zwykłem 
brnięciem w uporze. í 

Węzły przyjaźni, powstałe na podłożu 
długoletniej pracy, karność i wmawianie w 
siebie uporczywe zaufania do ludzi, prowadzą- 
cych akcję, kazały jeszcze czas jakiś stać 
wszystkim twardo, czasami nawet bezkrytycz- 
nie, solidarnie. 

Podpisany, doceniając konieczność sa- 
modzielności Związku, od pierwszej chwili aż 
do kryzysu, był jednym z tych, którzy gotowi 
byli walczyć z C. Z. K. R. o samodzielność 
Związku. Nie ukrywałem tego i dawałem zda- 
nia swego przejawy słownie i na piśmie. Toć 
sam doradzałem posunięcia, któreby przyśpie- 
szyły zdobycie samodzielności. l 

Z chwilą jednak, gdy cel zasadniczy, 
właściwie jedyny — osiągnęliśmy nierosumnem 
byłoby prowadzenie walki dla walki. | 

Z tą chwilą, mimo konieczności starga 
nia węzłów przyjaźni, mimo posiadania duże- 
go szacunku i uznania dla szeregu ludzi, kie- 
dy walka jest niepotrzebną, a jak każda wal- 
ka szkodliwą, zmuszony byłem poddać rewi- 
zji swoje stanowisko, juź nie tylko w stosun- 
ku do sprawy, ale i do ludzi, którzy te spra- 
wę prowadzą. 

Być może przyjęte i interpretowane to 
zostanie, chociaż o to nie mam prawa posą- 
dzać nikogo z zainte:esowanych — za moje 
odstępstwo, za zmianę frontu. 

Odpowiem — rozejrzyjcie się po całej 
gromadzie Związkowej, iluż to będziecie mieć 
„odstępców'"? Ilość ich równa będzie niemal 
całej liczbie Związkowców, bo trzeźwość— nie 
walka dla walki —i dobro sprawy każe nam 


w czas poddać rewizji swój dotychczasowy 


stosunek. 


Wiem jak przykrem było dla grona lu- 
dzi, gdy publicznie złożyłem takie oświadcze- 
niena posiedzeniu Zarządu. Upewnić pragnę, 
że równie przykrą, choć z innych zupełnie 
względów była konieczność potargania węzłów 
koleżeństwa, które wysoko sobie zwykle cenię 


i niemożność wyobrażenia sobie dalszej 
współpracy z tymi ludźmi. 

Prazykrości własne składać należy jednak 
wraz z potarganemi węzłami koleżeństwa jeśli 
Już inaczej być mie może — na ołtarzu dobrej 
sprawy. A czynić to należy bezwzględnie, po 
mięsku. Tu mie może być wahań i załamań. 

Służymy w służbie idei— nie ludzi. 


K. Grochowski. 


OOO 


DO MŁ. WIEJSKIEJ. 


Choć ciernista, ciężka nasza droga, 
Chociaż przeszkód przed nami tak wiele — 
Naprzód bracia! Naprzód w imię Boga! 
Naprzód w zgodzie, młodzi przyjaciele! 
Niech wieś polska z nami się odrodzi, 
Niech za trudy byt poprawi nam; 

Niech z pet nędzy lud się oswobodki, 
Niech duchowych raz pozbędzie plam! 


Wielkie mamy przed sobą zadania, 
Ważną zacząć trzeba nam budowe: 

Nam. sądzono po dniu zmartwychwstania 
W wolnej Polsce tworzyć Jutro nowe. — 
My wieś polską mamy przebudować, . 
Nowym torem pchnąć jej życia prąd; 
Mamy w dobrem przodków naśladować, 


Lecz poprawić każdy przodków błąd. 


Rak założyć nie wolno nikomu 

Pracy wiele — czas szybko ucieka, 
Wolny Polak w wolnym swoim domu 
Niech bezczynnie na los nie narzeka. 
Bowiem młodzi, my siły własnemi 
Przez oświatę, przes ofiarny trud — 
Przysporzymy bogactw polskiej ziemi, 
Społem wielki przyśpieszymy cud. 


Niech mareszcie z każdej polskiej chaty 
Mrok i bieda ustąpią na zawsze; 
Niech dla braci z pod siermiężnej szaty 
Dni dostatkiem też będą taskawe. 
Hej, Młodzieży, na wolnym zagonie 
Czas nam zacząć życiodajny siew! 
Pokąd serce mocniej bije w łonie, 
Pokąd w żyłach płynie młoda krew. 

J. Modrzejewski. 
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Ze Wspólnej. 


Według posiadanych przez nas informa- 
cyj w czasie posiedzenia rozwiązanego już 
Zarządu Centralnego Związku Młodzieży Wiej- 
skiej z dnia 3 b. m. p. Zygmunt Załęski, ja- 
ko przedstawiciel Prezydjum, całą odpowie- 
dzialność za niedojście do skutku pertraktacyj 
z Centralnym Związkiem Kółek Rolniczych 
złożył na przedstawicieli Komisji Porozumie- 
wawczej z p. And, Waleronem na czele, wy- 
łonionej przez Zarząd Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych. Nie wszyscy jednak wi- 
docznie wierzyli zapewnieniom p. Załęskiego, 
bo kiedy przyszło do głosowania nad zaufa- 
niem dla jego Prezydjum tylko 5 osób gło- 
sowało za niem, a wszyscy inni wstrzymali 
się od głosu. 

Była to poważna przestroga dla podsta- 
rzałych rozbijaczy jedności Związku Młodzie- 
ży Wiejskiej, że gromada Związkowa nie jest 
tłumem ludzi, nieświadomych celów, zadań i 
działalności swej organizacji, że skrzętnie wy- 
pracowywana i wprowadzana dyktatura kilku 
jednostek nie znajdzie uznania i poparcia 
gromady. 

Wszyscy: członkowieruŹwiążku: igote wi 

byli popierać; działalność, Prezydjum.p.| Załę- 
skiego, ale, tylko do chwili, kiedy. potrafili oni 
zręcznem stosowaniem różnych haseł wpoić 
we wszystkich: przeświadczenie, że postępują 
po linji interesów Zwiążku:Niestety demago- 
gja, którą wozsiewano *świadomie: woszeregi 
Zwiągkoweszemściła-się mocno na,samych jej 
siewcąchą Sami -sie „dali, Porwać jej, szkodli- 
wemu dd lay wa i utracili zdolność za- 
chowania umiaru „y„postępkach. Okazali; do- 
wodnie, że nie sprawy rozwoju Związku mieli 
na oku,a rzec Gill em Inne, nie mające nic 
wspólnego% celami, w statucie 'określónemi. 

Odtądy*wsżyscj; pragńący "szczerze sa- 
modzielnościuŹwiązku «Młodzieży Wiejskiej, 
ale doceniający,jednocześnie-konieczność pgd- 
trzy mania dalsegh wgpótprast GWjackę Mko- 
dzieży Wiejskiej że, Związkiem Kólek Rolni- 
czych, gdyż wspólpraca ta dać! może znacznie 
lepsze „wyniki prac obydwu organizacyj nad 
podiebiebieńiożyt ih WO ORGIA się adzunęli. 

Okazało sig to" pfzy głosówaniu nad za- 
ufalitem idla*Prezydjum p: Załęskiego oraz w 
głosach posutzególmychkolegów;którzy twier- 


dzili, iż,warunki;.proponowane opfzez Zarząd , 


Centralaego Związku Kółek Rolniczych, były 
możliwemi d^. przyjęcia i że winą niedojścia 
dh sk MONA Związkiem, Kółek 
R „lnieżych spana na Ptezydjum, które, odrzu- 
cającwsyspółpiacę z Kółkami Rolniczemi, nie 
powodowało się;żadnemi rzeczowemi wzglę- 
dami, 00000000 
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Między innemi kol. Hermaszewski, czło-. 
nek b. Zarządu, przedstawiciel W. Z. M. W. 
Wołyń zgłosił wniosek następujący: 

„Zarząd C. Z. M. W, uznaje za możliwe 
zlikwidowanie zatargu z C. Z, K. R. na pod- 
stawie ostatnich propozycyj Komisji C. Z. K. 
R. (samodzielne Wojewódzkie Związki Mło- 
dzieży Wiejskiej, zorganizowane w jednej 
Centrali z Wojewódzkiemi Związkami Kółek 
Rolniczych na zasadach samorządnych) i wy- 
raża gotowość powołania ze swej strony spe- 
cjalnej Komisji do ostatecznego i natychmia- 
stowego ułożenia normalnych stosunków mię- 
dzyorganizacyjnych *. 

Niestety wniosek nie został przez więk- 
szość rozwiązanego, nielicznie reprezentowa- 
nego, Zarządu uchwalony. W ten sposób gło- 
sujący przeciw niemu wykazali całkowitą nie- 
znajomość przebiegu prac terenowych ogniw 
Związku, gdyż te mimo sztucznego wzbu- 
dzenia zatargu między centralami z odpo- 
wiedniemi ogniwami Kółek Rolniczych współ- 
pracują i współpracować będą. 

Nieprzyjęcie tego wniosku stało się po- 
wodęm ustąpienia z, posiedzenia kol. Herma- 
szewskiego, przedstawiciela wbjewództwa Wol 
łyńskiego, kol. 5lusarczyka, przedstawiciela 
województwa białostóckiegó oraz kol. Gró- 
chówskiego przedstawiciela Polesia; członka 
W. Z. M. W. w Lublinie. Ustępujący złożyli 
oświadczenie, stwierdzające; że! działalności 
większości Zarządu; zmierzającej” doi rozbicia 
Zw. Młodzieży» Wiejskiej: 5Zw»vKółek «Rólm. 
nie.poprą i odpowiedzialności zanią nie wezmą. 
(Podobne oświadczenie, ” jeszćże na pó- 
czątku zebrania złożył przedstawicieł Zw. Mł, 
Wiejskiej z- Wileńskiej kol. Małówieski. w 

WFP IBNOE TENTS KTONGU(MS ,.BWUDOANE BA 
nu- Wycofał się też z prac rozwiązanegoZar 
rządu kol. „Bol. Wnuk, b i sis „ywsiqz ob üs 

Jak z tego widać coraz mpiejsobrońcýów 
swego+lekkomyślnego -i szkodliwego>şťánowi- 
-skacposiadająndziałacze:z ul.: Wspólneja sieox 
91010 Gromada Zwiázkowa dała? im' dóbrą 
lekcję właściwego traktowania prac'órgamiza- 
(cyjnych. "Gi, col przy snich pozostałilńie są z 
"nimi złączeni jedynie! więzami'organizacyjnemi 
(Zwiąż ku:Młodzieży Wiejskiej. "Łączy! deh co 
innego, a *co=to każdy zinas” dobrze wie:! Ba 
-„Śliszałe, gie, stanie, jeśli Bozostawimiy 
4NYOSBNYLNUYJOJ: JOVĄG"I(XI 31 IBOWO CBSO-V 
ich samym sobie. My w dalszym ciągu praco- 
wać będziemy nad siewem haseł odrodzenia 
i podniesienią życią wsi, Oni AR. PRN ą pod 
"partyjny patronat, który chętnie i łatwo-przyj- 
'dą* będą rozwijać swobo nié, a co głównie 
dła Has nieszkodliwie = swe ZO Se 
mnażaniu mandatów. do Sejmu i innycł “ pä- 
dAoBhych Gźeczach, oadlożyw ITOH SWIcAIILO3 
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Niech droga życia, po wyjściu ich ze 
Związku rozwinie się pomyślnie, ale chroń, 
nas Boże, od powrotu takich idealistów do 
związkowego grona. J. Saw. 


RB 


"SPROSTOWANIE. 


Do podpisów pod odezwą, zamieszczo- 


ną w numerze 24 „Siewu* wkradło się kilka 
pomyłek, które "prostujemy. 

Powinno być przy nazwisku kol. Jerzego 
Kłosowskiego—cezłonek Zarządu O. Z. M. W. 
w Krasnymstawie, przy nazwisku kol. Edwar- 
da Dzięgielewskiego — vice prezes O. Z. M. W. 
w Sochaczewie, przy nazwisku kol. Edwarda 
Kołodzińskiego — okręg Nowogrodzki oraz 
opuszczone zostało nazwisko kol. Bolesława 
Wnuka — b. członka rozwiązanego Zarządu 


CZZENEW. 


000 
© 


ASE S JIT VESEN yru orei HJD AEL 
Pe b ola stazokgonbój dy « MRIG 
Z ada przy ro 
La COLWEI vahe, SEa, may Fs ay 

sln? bOan wyjdziemy: 'przed/dom W: |aie, > 
table % radością upenzyniy: „naidpiękny świat. 
'Zachwytają! "has : łąki! zielone, «ciemdy: las, 
błękituy „strumień, „oleudny sądy Widzimy, że 
świat” złożony | jeża DE Tóżnorddnych 

rzeczy: "5zydibza t ZABIERA ATIN 
Jolm Zatrzymajmy nai chwile Doe nai kwie- 
Giefh PS ja Hioni- aRozyóżnimy!! wsiniej 
pień, gałęzie; liście ilkwiaty: Oglądamy: kiwiat, 
Toh składassię z płatków, pręcikównirsłupka, 
wewnatrz: bumieszczonego, ‘a: podobnego ;do 
malutkiej buteleczki! Bierżemy: doręki:jeden 
'Białosróżowy opłatek. No. ten chyba! aż jest 
(robiony z jednolitej. materji. Spojrzyjmy. jed- 
„nak A szkło: powiększające, a przekonamy 
się; v że „l ten, pozornie n jednorodny, piatek, 

składa. 2 tysiąca drobnych. cząsteczek. dzi 
Wszystko, -©0'nas: Otacza, 'choć EE 
„adaje się; być uczynione z. jedneji materji, jed- 
„masłoł: WR DJA: składa sięj, z. „wielu 

„składhikówiio | mass tddyd sb 15155M 
ATE Ogromny aisi leżący przed-hami, wy- 
"daje: "się "jednolityji Jeśli mu "się jednak: przyj- 
‘rymy! zbliska CAU żeli składa "się z 
atząstek | białychi|i 0 ah to Bzarydh, to 

óŻó'woć matówydh, isisbolwon "ninx" 

“Siyo Rozbijmy"” go ma części». "Dłukąc gaje 
cłąsteczki możethy! go tak rozproszkować, że 
wyda nam!''sięj 'że ta'majmniejsza cząsteczka, 
ten: pyłek; ledwie/ dostrzegalny na tle czarne- 


VW BAN VIOI] rku gloy olesi ax olyd 5sb 


zauważylibyś ly, 
naczynia zapali” się. 


go papieru już nie może być rozdzielony żad- - 
nym sposobem. A jednak ludzie potrafili za- 
pomocą odpowiednich czynników ten drobny 
pyłek podzielić jeszcze na składowe części 
i przekonali się, że każde ciało, każda rzecz 
składa się z niewidocznych, maleńkich czą- - 
stek zwanych atomami. 

Gdy czyniono próby nad tem, jak długo 
można rozkładać jakieś ciało na części, prze- 
konano się, że tylko do pewnych granic, że 
dalej żadnym. sposobem na mniejsze części 
rozłożyć nie można. Części, które zostają. 
niezmienne i zawsze okazują jednakowe wła- 
ściwości, nazwano pierwiastkami: 

I powiedziano, że każde ciało składa się 
z pierwiastków. ; 

Pierwiastków jest bardzo niedużo, bo 
zaledwie osiemdziesiąt kilka, I z tych kilka- 
naście powtarza się we wszystkich, nas ota- — 
czających ciałach. Najbardziej znanemi i naj- 
więcej spotykanemi w różnych ciałach, prze- 
dewszystkiem zaś roślin, są: węgiel, tlen, WoO- 
dór i azot. Połączone te pierwiastki znajdują 
się w liściach, kwiatach, owocach, korzeniach 
atp: 

,:Wszystkie więc przedmioty, składają się 


z, „różnych. części. Nawet woda, ta przezroczy- 


sta woda składa się z dwóch. pierwiastków 
wodoru i tlenu.w:Przekonano się o tem, gdy 
zmieszano dwie; szklanki wodoru.i jedną tle- 
nu i | zapalono. « Otrzymano: bowiem. z „tego 
wodę. I odwrotnie z wody, możemy otrzymać 
wodór. i tlen,, dwa pierwiastki, do siebie nie 
podobne, ani żaden; z, nich, nie, jest, podobny 
do-wody;, która się z nich,składa. Wodę. bo- 
wiem można: zobaczyć, - „dotknąć, spróbować. 
Tlenu:anii wodoru niemożna, bo'są one jak 
powietrze puasanaggy sia kaiewidgeznes są ga- 
zamia»io|sS YO ,B EtA Ga 

bin ko pomimo, 40, można je rozróżnić, Je- 


ślibyśniy do naczynia, w którem znajduje się 


> ACE kawałek rozżarzonego drzewa 
alił b sie asnym płomieniem iw kilka 
AFAR HE TAN ETETA naczynia z wo- 
aś aeg pionący kawałek drzewa 
że! gaz wydobywający Się, z 


„Jak, widzimy, | jeden pierwiastek ` niewi- 
doċżny' podtrzymuje palenie, ale sam się hie 
pali, drugi" wodór! natomiast sam sić pali, a 
połączenie. tych“ dwóch pierwiastków” ewi 
docznych; daje widoczrią wode w której nic 
„ani Ona 'sama' Ro Się 


SNERI 


się palić nię * może, 
nie kia i 
Takie tö 'čúda dzieją się w przyrodzie, 


mS Piskie 
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Z KONKURSÓW. 


Do maturzystów wiejskich. 


Kończy się rok szkolny, ze szkół śred- 
nich wychodzą tysiące młodzieży. Każdy za- 
stanawia się, jaki ma sobie wybrać zawód, 
Między nimi dużo jest synów wsi, którzy mo- 
że najmniej myślą o zawodzie rolniczym. 
Utarło się w szkołach średnich przekonanie, 
że nie opłaca się kończyć wyższych studjów rol- 
niczych, że reforma rolna zmniejsza ilość posad 
itd. A właściwie jest odwrotnie, zapotrzebo- 
wanie na rolników jest coraz większe, Polska 
przecież jest krajem rolniczym. Potrzeba bę- 
dzie około 1500 instruktorów, takiej samej 
ilości nauczycieli szkół rolniczych, a oprócz 
tego iluż pracowników potrzebuje Minister- 
stwo Rolnictwa i Reform Rolnych. 

Przed synami wsi otwiera się piękne 
pole do działania. W organizacjach społecz- 
nych mają dążyć do podniesienia kulturalne- 
go i gospodarczego wsi, w ministerstwach 
i samorządach mają tworzyć programy, idące 
. po linji rozwoju wsi zaś w Sejmie winni wy- 
kuć podwaliny Polski Ludowej. 

Gdy tysiące młodych rolników wejdzie 
na wieś—innym trybem pójdzie praca. To też 
większość maturzystów ze wsi winna wstąpić 
ni wydziały rolne w: Warszawie, Poznaniu, 
Krakowie, Lwowie i Wilnie, Czy nie ciągnie 
Was rodzinna ziemia, czy nie dolatują zapa- 
chy z pól i sadów, czy nie pragniecie praco- 
wać wspólnie z Waszymi braćmi i siostrami. 
Przyszłość przed nami, rolnikami! 

Każdy, kto ma brata, czy znajomego wi- 
nien go do tego namówić, gdyż tego wymaga 
interes wsi. Jur. 


Z przechadzki po polach. 


Pewnego pięknego dnia czerwcowego 
w niedzielę wyszło grono młodzieży ze wsi; 
szli obejrzeć zasiewy i pogawędzić, co kie- 
dyś będą robić, gdy zostaną gospodarzami, 

„Spójrzcie jak tutaj jeszcze mokro“ ode- 
zwał się Franek—konkursowicz „od ostatnie- 
go deszczu jeszcze wody nie wciągnęła zie- 
mia. Na wiosnę też długo obsycha i wskutek 
tego strasznie póżno siejemy. A pamiętacie, 
przez ostatnie lata to mietłę zbieraliśmy 
zamiast zboża — a przecież ziemia tu do- 
bra, gliniasta*. 

— „ľu pomoże tylko zdrenowanie* — 
powiedział Janek, wychowaniec szkoły rolni- 
czej w Dęblinie — „gdy obejmiemy gospo- 
darstwa, to najpierw trzeba będzie wieś sko- 


masować, a przytem zdrenować. Przy pomocy 
Kółka Rolniczego założymy spółkę wodną, na 
którą otrzymamy pożyczkę i osuszymy naszą 
ziemię. A potem zobaczymy, jak się urodzaje 
podniosą — pszenica rodzić będzie jak złoto, 
buraki, lucerna—co zapragniesz, to posiejesz— 
widziałem w szkole pola zdrenowane; na 
2— 3 tygodnie na wiosnę wcześniej zaczyna- 
liśmy robotę, ziemia i rośliny inaczej wyglą- 
dały po deszczu nie tak jakby się topiły, a jak 
po kąpieli odświeżone i czyste. Sąsiednie 
wioski, widząc w ostatnich latach przy nad- 
miarze wilgoci wspaniałe działanie drenów, 
też rozpoczęły osuszanie. Dreny są to rurki, 
które układamy w wykopanych rowach, 
przykrywając je ziemią. Woda przesiąka 
do rurek i jest przez nie odprowadzana z pól. 
Droga to jest rzecz, bo plany trzeba porobić, 
aby ziemi nie przesuszyć, albo żeby zamało 
nie ciągnęly, rowy wykopać, rurek nakupić. 
Wyniesie 400 — 500 zł. z hektara, ale opłaci 
się bardzo prędko bo działa 30 — 40 lat. Jak 
u nas to mówił instruktor — dwa razy więcej 
moglibyśmy zbierać”, 

Jak dorośniemy napewno zdrenujemy— 
postanowili jednogłośnie młodzi rolnicy. Za- 
trzymali się nad polem owsa, chociaż mały 
ale wyglądał ładnie. — „Silny owies, a jaki 
zwarty, jak poszycie, nie żałował ziarna, ale 
też pewno zbierze*—mówił Stasiek. Wszyscy 
patrzyli. Przemówił Janek: „Owies ładny po 
ziemniakach, a jeszcze dostał trochę azotnia- 
ku, ale za gęsty. Gdyby był posiany siewni- 
kiem rzędowym, te zobaczylibyście, że byłby 
równiejszy, potem silniejszy—a i inny omłot. 
A tak tłoczy się jedna roślina na drugą i świa- 
tła brak i pokarmu będzie mało. A siewni- 
kiem mniej się wysiewa — oszczędność duża 
na ziarnie. Teraz dobrzy gospodarze tylko 
siewnikami sieją, które kupują na spółkę”. 

Szli teraz drogą, wysadzoną przez Koło 
drzewkami owocowemi; z dumą spoglądali 
na swą pracę. Drzewka, obsypane kwieciem, 
uśmiechały się do nich a stara droga, słysząc 
ich rozmowę, pomyślała, że niedługo zostanie 
przerobiona na gładką szosę. 

Dochodzili do pól Macieja: ujrzeli go, 
jak oglądał i poprawiał paliki w burakach. 
Maciej Bruzda był Prezesem Kółka Rolnicze- 
go i najlepszym gospodarzem we wsi. Dużo 
pomagał Młodzieży i w Sejmiku Powiatowym 
zawsze ich interesów bronił, to też lubili go 
bardzo. „Pokażcie nam, panie Macieju, swoje 
doświadczenia* powiedział Janek „wyszliśmy 
dzisiaj, aby trochę się nauczyć*. Długo opro- 
wadzał ich Prezes po polu, pokazywał do- 
świadczenia z nawozami sztucznemi i z wap- 
nem, opowiedział jak przygotował rolę; wi- 
dać było że jest to gospodarz, który zna wy- 
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magania ziemi — karmicielki i roślin. Stale 
czytywał pisma rolnicze i miał już sporą bi- 
bljoteczkę rolniczą. Siedli na kopcu i poto- 
czyła się rozmowa o planach na przyszłość, 
o konieczności założenia mleczarni, zbiornicy 
jaj, spółki wodnej i maszynowej oraz potrze- 
bie oświaty rolniczej. Znać było, że wieś 
budzi się, że myśli i że niedługo inaczej bę- 
dzie wyglądać. A stary Maciej z radością słu- 
chał i wyjaśniał. 

Podziękowali za objaśnienia i poszli 
oglądać pszenicę, posianą siewnikiem na su- 
perfostacie. Wyglądała ładnie silnie rozwi- 
nięta i mocna. Nie trzeba się było obawiać, 
że wylegnie, jak to się dzieje z większością 
pszenic, za gęsto posianych i przegnojonych 
jednostronnie. Za pszenicą pole z ziemniaka- 
mi, sadzonemi pod znacznik, Rzadko wyglą- 
dały dla oka, przyzwyczajonego do sadzenia 
pod plug — wiedziała jednak większość już 
o wysokich zbiorach, jakie dał ten sposób w 
ubiegłym roku konkursowiczom. I teraz obre- 
dlone—ładnie wyglądały, ciepła tylko wołały. 

Obejrzeli jeszcze lucernę Macieja, która 
w przeszłym roku dała 4 pokosy, a teraz już 
była skoszona. „Podobno w Warszawie my- 
ślą wprowadzić lucernę do konkursów“ za- 
znaczył Janek „myślę, że to by dobrze było, 
bo to bardzo wczesna pasza i dużo daje“. — 
Wracali z wycieczki bardzo zadowoleni 
i wdzięczni Jankowi, który ich do tego na- 
mówił, obiecując sobie w następną niedzielę, 
wybrać się do szkoły rolniczej, dla obejrze- 
nia krów i świń a potem do mleczarni. 

Miło spędzili parę godzin i dużo skorzy- 
stali. Pomyślcie konkursowicze, czy nie po- 
winniście ich naśladować!! 

Radomiak. 


UWAGI NA CZASIE. 


1. Prosiakowi mija 3 miesiące, daj zie- 
leninę, to potani wychów. 

2. Nie zapominaj o twarogu dla kurcząt. 

3. Sprawdzić przerywkę w  burakach; 
często zostają po 2—3 razem. 

4, Pierwsze motykowanie kukurydzy 
winno być płytkie. Pamiętaj, że kukurydza 
należy do okopowych. 

5. Nie zapominajmy o redleniu ziemnia- 
ków. 


OR-OT. 


PRACA 


Mistrzynią życia ciągła praca 
Ona posępne dni ozłaca, 
I ludzkość godzi z losem. 


W różany ogród puszczę 
Skalistą górę zazielenia, 
I bujnym strzela kłosem. 


zmiema, 


Kto żyje pracą — dobrze żyje, 
"Na nic usługi mu niczyje, 
On sam wystarczy sobie. 


Odwagi pełen, naprzód dąży, 
I mie po bocznych ścieżkach krąży, 
Lecz wprost ku nowej dobie. 


Więc pracuj żwawo, bratnio rzeszo, 
Niech ku przyszłości ludzie śpieszą, 
Przez trudy, walki, znoje. 


Niech każdy w pracy będzie czynnym 
A na zagonie tym rodzinnym 
Wytrysną szczęścia zdroje. 


W dniu ro czerwca b. r. ukazała się w „Ro- ` 
botniku“ krótka notatka o śmierci red. „Ziemi 
Zamojskiej“ t referenta oświatowego Sejmiku 
Zamojskiego — kol. Fryderyka Plattnera. 

Wieści tej mie zdołaliśmy sprawdzić, ze 
względu na uszkodzoną linję telefoniczną War- 
szawa— Zamość, lecz na odpowiedzialność wyżej 
wspomnianego pisma dzielimy się tą smutną 
wiadomością z kolegami i koleżankami. 

Kol. Fr. Plattner, długoletni współpracow- 
nik Związku Młodzieży Wiejskiej i członek Za- 
rządu ZMW., cieszył się zawsze wielką sympa- 
tją swych kolegów, agorliwą pracą i wielką 
ideowością, był przykładem dla innych, to teź 
śmierć Jego uczymiłaby niepowełowaną stratę w 
gromadzie związkowej. 

Cześć Jego pamięci. 


Centralny Związek Kółek Rolniczych 
i Centralny Związek Młodzieży Wiejskiej prze- 
słały do Wdowy po zmarłym Fryderyku Plat- 
tnerze następującą depeszę: 


Plattnerowa 


Sejmik Zamość. 

Centralny Związek Kółek Rolniczych 
i Centralny Związek Młodzieży Wiejskiej łączą 
sięz Panią w głębokim żalu, z powodu śmierci 
nieodżałowanej pamięci Męża Pani ś. p. Fry- 
deryka Plattnera, długoletniego pracownika 
naszych organizacyj, niestrudzonego bojowni- 
ka lepszego jutra Polski. 

Centralny Związek Kółek Rolniczych. 

Centralny Związek Młodzieży Wiejskiej, 


| „pozwiędzę; po: naukę, póki czas, 


SEE ROW 
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3 MAJ W KUSZLANACH (pow. Oszmiańskiego). 


Dużo się już czytało o wielkiej uroczystości 
„w dniu 3-m maja, jako- dniu święta narodowe- 
go. Wieś polska niecała jednak stoi na stanowisku, że 
święto 3-go Mają, należy święcić. Na kresach, jako or- 
ganizacja Koło Młodzieży, chcieliśmy wieś naszą wy- 
prowadzić z błędnego Koła, chcieliśmy pokazać, że 
choć na krańcach Polski, jesteśmy prawdziwymi Pola- 
kami, kochającymi swoją Ojczyznę i postanowiliśmy 
dzień 3-go maja spędzić jak najuroczyściej Wzięliśmy 
udział poraz pierwszy na tutejszym terenie, jako Zwią- 
zek Młodzieży Wiejskiej pod sztandarem, przez siebie 
samych wykonanym, na którym widniało hasło: „Trze- 
ba zżywymi najprzód iść po życie sięgać nowe“ w uro- 
czystem nabożeństwie i obchodzie w Sołach. Zdziwi- 
ło może niejednego nagłe wystąpienie tak cichej orga- 
nizacji, jaką jest nasze Koło publicznie w zwartych 
szeregach, jako zastępu karnych obywateli. Tembardziej 
kiedy wyszedł na mównice wśród setek zgromadzonego 
ludu nasz wiceprezes J. Dziewięcki i przemówił w sło- 
wachiktótkich:a.szczerych,o;znaczeniu dnią.$-go,maja; 
jako święta narodowego, {ao szmej Konstyśucji;ć oppo- 
'częciut myśli. GE lydy „wiejskięgą |w dniu 
S wnajap 1A ja puocbossea nu: ubslasw 
WAM Zakończył, przem wianie masienujoceki sło aa 
437. ilat mija, jak zrodziła się myśl. oswobodzenialudu 
wieśniaczego, jak zaczęto „0. nas myśleć: „Wyswaliśmy 
-BİG Z zależności! : szlacheck:ej wjędhak, 5jakżeyprzykro 
jest, że: dziś, BO, pizesz10| wiekowej wWolności.jesteśmy 
jeszaze niewolnikami. ciemnoty, jestęśmy iskaci jej wię- 
zami:,, Swiat: opanowuje, przyrodę; szdóbywa/: maszyny 
datające, radio u tA po wrek taip miasto pałnem, życia 
tętnem. Cóż: my; robimy? tow oys 
Młodzieży nie STY vsłęcpozużytedwwiej taż 
za sztandarem Związku - Młodzieży” Wiejskiej.) Sięgaj 
Nie. marnuj..tej wiel- 
kiej siły, którą walcząc wszystko przemożesz! 
flo7*OlPrzez nas:|tylko może ;przyjść: |iwyrwśnie wsi 
-z ciemnoty| ii zacofania ,Dó czynu wwięcy!|nazwijajmy 
"myśl potzętą 'w Konstytucji: 3-go maja. | Piżygótowiujimy 
się już teraz, bo kiedyzbędzie my powoli ni, gdosuchwa- 
lania praw, będzie zapóźno*. AGGA 
Po przemówieniu odśpiewano , Rige. Następnie 
wzniesiono okrzyk; „Niechi żyje, Ņajjaśniejsza Rzecz- 
PSA y Tali BS żyje. Prezydent Rzplitej*; 
R ayie a wg z Nbrodu, $ MkFszałek Józef (piłdudski"; 
PR le dbiły się Mechs Wah Usone, zh piersi KITRU setek 
Tudy, paia c żęnego nó iriti NEE Wiódźgdm: *urzą- 
„dziliśmy aka IEA e ù esre] płójiłońm Złożyti się gia. 
"stawienię p. le „Trzeci Maj“ Reutówńyj żywy dbtaz' de- 
klamacje, ` 
ków Koła. Słowem dzieć 3- gosha R Sape 'dztrys0- 
wał sig "l" nas poraz opierwsży ona |. jako ) wielkie 
świątónarodowe; Świętb jedności inzyodyus Bodaj to 


ANEJNCZA 


śpiew oraz * zbawi łańótźn la dla vozio- 


jedność i zgoda, poczęta w Konstyucji 3 maja 1791 r. 
wydała swój plon w społeczeństwie. 
" Zarząd. 


Z KOŁA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ W KOZŁOWIE 
(okręgu miechowskiego) 


Praca w Kole rozwija się pomyślnie. Prosimy 
o sprostowanie nazwiska opiekuna Koła, które zostało 
przekręcone i zamiast Jan Jasonek zostało wydruko- 
wane Jan Jaworek. 


Z KOŁA W BARYCZY. 


W numerze 20 „Siewu* z dnia 13 maja został 
podany artykuł p. t. „Bezprzykładny stosunek nauczy- 
cielstwa w Hordzieżce do prac Koła Młodzieży Wiej- 
skiej“. Jak zwykle na zebraniach naszego Koła mię- 
dzy innemi był przeczytany i wymieniony artykuł. 
Zdziwieni byliśmy jego brzmieniem. Okazało się bo- 
wiem z niego, że członkowie Koła w Hordzieżce nie 
znają odpowiednich przepisów o udzielaniu sali szkol- 
nej na cele kulturalno-oświatowe. Pomimo, że do na- 
szego Koła należy kierownik i nauczyciel, to jednak 
każdorazowo na użycie sali szkolnej na przedstawie- 
nie zwracamy się z prośbą o zezwolenie do wyższych 
władz szkolnych 
tm. sPrzeptsy; ddowiązującelw tej sprawie; zowantky są 
wsDzienatkw Urzędowym Ministerstwa. Wyznań Reljgij- 
„nych i*Qświecenid Publicznego: 42:1:(113)vzodnia 
1- ligaj dbm „iIRózdział pierwszy okólnika:břzmí: „Na 
icele, niebmaigącesbharákterdn ściśle kulturalno-oświafg- 
wego At więc naizahawy: towarzyskie] przedstawięnia, 
'zebrahia! politycznerłtokali szkolnych| niemożna ibęzwa- 
rankowo udżielać” :s-Po| przeczytaniu wyżej wymienię- 
nionegaiokólnika! Koło waszeruważa;/iż Koon! Hor- 
-dzieżce: postąpiło całkiem niawłaściwiecieradzifny, aby 
-zręzygnowało z»płanów: jakie ułożyło. sabie‘ ina iprzy- 
szłość, co do używania nowej, Sąli< szkolnej oha zabawy 
i tańcejsorarizłmiany nauczycielstwa, gdyż to wchodzi 
w zakres kompetencji Władz szkolnych. 


MSAND AZ IOAWU Zarząd. 
JAK|BERAGUJE: KOŁO: MŁODZIEŻYJW.GBNJUSZACH 
(pow. 'howogródżki)) ot vi gaińo: 


„do > AO RE Al Hula 81) ażącie pika 1927 r. 
4 a w pierwszych „dniach, wzielo, się, gnergicznie do 


RU, pomegat,; ñam MI niej, założ) ciel Kor: a, , małżo- 


na scpwej nia Dean OLÓJEJ ' Kięroy ał za p działalno- 
NESI © SMERA e ost" gd QASEN 
"ścią 'energicznie ' rezes Koła, kol rcimpwicz, 


R w „pier szych dniach wygłoszoną odęzy i 'ha- 
e Je y Rapa fi ‘Wiejska. "do pracy ce Odtąd 
wprowadzono zwyczaj, że na keżdem zebraniu jeden 
z kolegów miał referat. I tak zgodnie płynęła nasza 
praca. 

Ale zaraz po odegraniu przedstawienia — „Pod 
obuchem pruskim* dnia‘ 14 stycznia b. r. weszli do 
Koła rozbijacze, zrazu prowadzili robotę krecią, ukry- 
tą, ale pote Atzelić otwarcie” ZWBIEZAĆ: regulamin 
Koła. „ „»imieo ub SrA poA wyl) 

Mimo tych pnzeszkód A przedstawięnie wy- 
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padł» też pomyślnie. Przyczem w organizowaniu jego 
wzięła udział już większa ilość osób niż przy pierwszem. 

Jedynie koleżanki,aż wstyd pisać, nie pomogły 
nic. Rzeczy nawet takie, jak przystrajanie lamp. mu- 
sieli zrobić koledzy. Wszystkie natomiast przyszły do 
gotowego. 

Dużo tu zawinili ludzie, którzy niepotrzebnie 
weszli do Koła i zakłócali jego prace. W rezultacie 
więc Zarząd postanowił wszystkich.w ilości 3 osób — 
usunąć z Koła. 

Usunięci jednak udali się ze skargą do p. Kie- 
rowniczki, która z nimi i innymi, nawet nieczłonkami 
Koła przybyła na zebranie. Tutaj obalają Zarząd 
i przyjmują usuniętych członków. 

Praca odtąd idzie marnie. W Kasie panują stałe 
pustki, oby stan ten jak najprędze; się skończył. 

St. Arcimowicz 


List ten podajemy, jako jednostronne oświetle- 
nie wypadków, które zaszły w życiu Koła w Genju- 
szach. Mamy nadzieję, że Zarząd Koła obecny zechce 
w tej sprawie udzielić odpowiednich wyjaśnień. 


(Red.) 


Z KOŁA MŁ. WIEJSKIEJ W KAROLEWIE 
(powiat ZOE ninsko: 


-Niiz 0d; „dłuższego: zasu, mie, daliśmy żadnej” wiado- 
mości o naszej, działalności: | w Kole, a praca, nasza 
rozwija,się (Por yślnie,, | lecz nie W, każdej dzjędzinie. 
zarytajzotsjitay kursy, więczorne; Odbywały. T 
trzy. rązy w ygodniu: wtorek, czwartek i sobotę pod 
przewodnictwem sekretarki Koła St. Olszewskiej. Mig- 
liśmy następujące przedmioty: arytmetykę, język pol- 
ski, jbistorję Polski, „BBB S WENE: śpiew, i robo- 
ty, reczne, RRG ES 
> = om. w który, odbywaty. się (kursy ! wieczórówe 
jest własnością] jednego z góspodarzy w miejscówej 
wsi, który od nas nie ada? najmniejszego wyńsg $- 
dzenia, gdyż rozumiał potrzebę nauki. Widząc młodzież 
w krytycznem położeniu, urządził Fnawef łowki kala- 
marze, przygotowali fablicę, lampy'itowiele innych, po- 
rdobnych rnzęczy:. -Zdetę pomogrei: opiske nad xKołem, 
imiejścowemu| gospodarzowi, „Kalwasowiy (składamy sta- 
ropolskie--Bóg zapłać. Kursy trwały: blisko trzy, mie- 
iaca © sbog igsdńsqod s bszjyW (£ 
roimieMuszę „zaznaczyć, że: opołożenie . naszej. ; rwioski 
jest krytyczne, znajdujemy sięw | gkolicy biednej;. Ala- 
tego większa ilość członków opuszcza wieś, szukając 
lepszego bytů” Projektowalidmy żórganizować Straż 
-Ogmówą,1ecżl wszystko! narazie spaliło ńa/ pafńewce. 
( „21 ÓlNastępnie” BOW: bibljotekę Eż ofiar Obole- 
szgńskioni S7UDWAT Sie Sj upisi alojlse vsxd 
Zabaw a > ibandzo í małó) ze: iwigiędcda 
-tól Żb! diżżo| czaśii zajęły nam kursyswieczórowe 
tesi (spłużej praqować iw (Za rządzie ojuż'niechędę, lze 
względu [na to; dze! wyjeżdżam: ia dalsze *studja do 
"Warszawy, ale duszą l16 wsze i będę soddana' Zóf ganizo- 


IN [93 


-wahej! młodzieży! iw. Karolewie: która” miała (tyl okap: 


| 82k6d il wżkońcu żaydiężyg. Sa nim Nb og gi 
Stanisława Olśżdwskbaz 


Z OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU MŁODZIEŻY 
WIEJSKIEJ W JĘDRZEJOWIE. 
(woj. kieleckie). 


Zarząd. O. Z. M. W. w Jędrzejowie nadesłał pi” 
smo, następującej treści: 

„Okręgowy Związek Młodzieży Wiejskiej w Ję-- 
drzejowie niniejszym oświadcza się całkowicie za Ko- 
misją organizacyjną Centralnego Związku Młodzieży 
Wiejskiej Warszawa, Temka J". 


Z RADY NADZORCZEJ WOJEWÓDZKIEGO ZWIĄZKU 
MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ NA WOŁYNIU. 


Dnia 9 czerwca b. r. odbyło się posiedzenie Ra- 
dy Nadzorczej Wojew Zw. Mł. Wiejskiej w “Łucku przy 
współudziale przedstawiciela Prezydjum Tymczasowej 
Komisji C. Z. M. W. Stanisława Gierata. 7 

Na porządku dziennym między innemi była roz- 
patrywana sprawa zatergu C. Z, M. W. z C. Z. K. R, 
Po zreferowaniu sprawy zatargu przez prezesa Zarzą- 
du kol. Antoniego Hermaszewskiego, Rada zaakcepto- 
wała jego wystąpienie z byłego Zarządu C. Z. M. W. 
Oraz określiła swoje stanowisko co do zatargu w spo- 
sób następujący: 

Uchwała powzięta jednomyślnie na posiedzeniu 
Rady Nadzorczej Wołyńskiego OU „Młodzieży wież 
skiej w Łucku dnia 9 czerwca 1928 re © 0871705, (J 

3S „Rózpatrżywszyjkwestj zsłełUtWyskktEgo pomię: 

dzy C. Z. M. W. i C. Z. K. R. Rada Nadzorcza? "Wółyń- 
sktego: Związku Młódzieży wiejskiej »stwierdźb, że stoi 
na stanowisku ścisłej, współpracy obu organiżacyj Ala 
źastdach „równorżędności, w Wojewadzikiśch (' ż równo- 
czesnym "pówigzańte bbu- Jorganiizbeyj twe. władzach 
centralnych na zasadach“ sam zadny n/i równorzęd- 
nych a to dla utrzymónia jednólitoścy rl ENG społecz- 
nego na wsi. ” womsTgori (5 

W związku z powyższym” Raga Nadzorcza wypo- 
wiada się za jaknajszybsżem 'żlikwiddwśńiem sporu, 
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DWORCE. Na dworcach urzędować będą w biu- 
rach informacyjnych specjalni. delegaci, 
'opatrzeni upoważnieniem CZMW. i opaską 
biało zieloną na lewem ramieniu. Kierow- 
nicy zbiorowych delegacyj winni zaopatrzyć 
się w odpowiednie upoważnienia oraz ro- 
zetki biało - zielone (środek zielony, ob- 
wódka biała). 

NOCLEGI. Karty noclegowe wydawane będą w 
biurze informacyjnem CZMW. Tamka 1. 

ZNIŻKI KOLEJOWE — wydawane będą również 
w biurze informac. CZMW. w przerwash 
obrad zjazdowych i po zjezdzie. 

Dalsze informacje szczegółowe podamy w 
najbliższym numerze „Siewu”. 


Zekranie Ogólne Centralnego Związku Kółek 
Rolniczych 


w dniu 17 czerwca 1928 roku. 
Porządek obrad: 


1) Otwarcie Zebrania o godzinie 10-ej 
rano w sali Stowarzyszenia Techników, ul, 
Czackiego 3/5. 
2) Przyjęcie 
brania. 
3) Przyjęcie protokułu poprzedniego Ze- 
brania. 
6) Sprawozdanie z działalności C.Z.K.R. 
5) Referat p. t. „Izby. Rolnicze“. 
6) Wybór Komisji. 
7) Obrady w Komisjach: 
a) Programowo-budżetowej; 
b) Organizacyjnej; 
c) Ekonomicznej; 

8) Wybory. 

9) Przyjęcie wniosków. 

10) Zamknięcie Zjazdu. 


Regulaminu obrad Ze- 


Wycieczka rolnicza do Danji. 


Przypominając, iż Centralny Związek Kó- 
łek Rolniczych urządza wycieczkę rolniczą do 
Danji, komunikujemy, iż termin wyjazdu u- 
stalony został na 26 czerwca b. r. Zbiórka w 
dniu 26 czerwca r. b. rano w biurze Central- 
nego Związku Kółek Rolniczych w Warsza- 
wie, ul. Tamka 1. 

Program wycieczki następujący: 

Czwartek, dnia 28 czerwca: 
~  Zwiedzenie: 1) Rzeźni spółdzielczej w 
Nykóbing. 

2) Majątek ziemski Orup Gaard., (właść. 
Kammerher Tesdorff), nowoczesne urządzenie, 
wzorowa obora czerwonej rasy duńskiej. 


3) Ferma Elknóre pr. Nykóbing (właść. 
Andreas Hansen). Zarodowa chlewnia rasy 
czysto duńskiej i obora czerwonej rasy duń- 
skiej. 

Piątek, dnia 29 czerwca: 

Zwiedzenie pokazu inwentarza żywego 
w Maribo. Wyjazd z m. Nykóbing o godz. 7 
min. 45, przyjazd do Maribo godz. 8 min. 29. 
Powrót z Maribo o godz. 18 min. 17, przyjazd 
do Nykóbing godz. 18 min. 58. Uczestnicy 
wycieczki nocują w Nykóbing. 

Sobota, dn. 30 czerwca: 

Zwiedzenie kolónji drobnych rolników w 
Spanagar pr. Lille Skensved. 

Zwiedzenie mleczarni spółdzielczej p. 
Lille Skensved. Wyjazd z Nykóbing o godz. 
7 m. 16. przyjazd do Kóge 9 min. 45. Wyjazd 
z Kóge o godz. 16 min. 52, przyjazd do Ko- 
penhagi godz. 18 min. 28. 


Niedziela, dnia 1 lipca. 


Zwiedzanie dowolne osobliwości Kopen- 

hagi.. j 
Poniedziałek, dnia 2 lipca. 

1) Zwiedzenie Związku Tow. Spółdziel- 
czych Konsumentów w Danji (Faellesforsnin- 
gen for Danemarks Brugsforeninger). 

2) Zwiedzenie zakładu do zaopatrywania 
Kopenhagi mlekiem (godz. 3 po poł. (A. S. 
Kobenhavns Maelkeforsynning, Solbjergsvej 
2). 

Wtorek, dnia 3 lipca. 

1) Zwiedzanie Państwowej Mleczarni do- 
świadczalnej w Hilleröd, jak również pań- 
stwowych ferm doświadczalnych w okolicy 
Hillerćd. 

2) Zwiedzenie zamku (muzeum) Frede- 
riksborg Slat w Hilleród. 

Sroda, dnia 4 lipca. ' 

Zwiedzanie nauczycielskiego seminarjum 
w Seró, również szkoły wyzszej i akademii 
w temże mieście. 

2) Wyjazd z Kopenhagi godz. 8 nin. 4, 
przyjazd do Soró godz. 9 min. 24. Uczestnicy 
wycieczki nocują w Soró. 


Czwartek, dnia 5 lipca. 

1) Zwiedzenie szkoły dla drobnych rol- 
ników w Hörig. (Husmandskole pr. Hórig.) 
Przy szkole tej znajduje się również wzorowa 
Kurzelnia (Hodowla kur). 

2) Zwiedzenie szkoły rolniczej w Hone 
(Landbrugaskole pr. Hórig), przy której jest 
również stącja doświadczalna hodowli świń. 

Wyjazd z Soró godz. 8 min. 47, przy- 
jazd do Hórig godz. 10 min. 41. Powiót z Hö- 
rig g. 17 min. 42, przyjazd do Kopenhagi 
godz. 20. 
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Spis szkół rolniczych, ogrodniczych, leśnych i mleczar- 
skich (na d. 15 kwietnia 1928 r.) ” 


SZKOŁY ROLNICZE MĘSKIE, 


Właściciel 
Województwo Warszawskie. szkoły 
1. Blich p. i pow. Lowicz kurs 1 rok od 15/I—15/XII (S) 
2. Niegłosy p. i pow. Płock kurs 1'/e roku od 1/XI—1/IV (5) 
3. Pszczelin p.Brwinów, pow.Błonie kurs 1'/, roku od 1/XI=1/IV (Pr. CET.) 
4. Bratne p. i pow. Ciechanów kurs 1 rok od 10/X—10/X (P) 
5. Golądkowo -p. i pow. Pułtusk kurs 1 rok od 10/X--10/X (P) 
6. Ruda p. i pow. Przasnysz kurs 1 rok od 15/I—15/XII ( 
7. Mieczysławów p. i pow. Kutno kurs 1 rok od 15/1—15/XII (Pr EG) 
8. Stary Brześć p. St. Brześć, powiat kurs i rok od 15/1—15/XII (S) 
Włogławek 
Województwo Lubelskie. 
9. Janowice p. i pow. Zamość kurs 1 rok od 1/XI=1/X (5) 
10. Dęblin (rol hod.) p. Dęblin, pow. Puławy kurs 1 rok od15/X—10/X (CZEKŻR) 
11. Kijany p.Lublin,pow.Lubartów kurs 2 lata z kurs. przygotow. (Pr. To. Roln.) 
12. Miętne p. i pow. Garwolin kurs 1 rok od 15/1- 15/XII (S) 
13. Okszów p. i pow. Chełm kurs 1!/, roku od 1/X—1/IV (5) 
14. StaraWieś(Siedlce) p. i pow. Siedlce kurs 1 rok od 15/1—15/XII (5) 
15. Krasnystaw p. i pow.**) kurs 11/, roku od 1/8X—1/IV (S) 
16. Nałęczów p.Nałęczów,pow.Puławy kurs 5 miesięcy od 1/XI—1/IV (Pro EaR) 
17. Komarówka p. KomarówkaPodlask. kurs 5 miesięcy od 1/XI—3/III (Pr.) 
pow. Radzyń 
Województwo Kieleckie. 
18. PodzamczeChęcińsk. p.Chęciny,pow.Kielce kurs 1 rok od 15/1—15/XII (S) 
19. Trzyciąż p. i pow. Olkusz kurs I rok od 15/I—15/XII (S) 
20. Wacyn p. i pow. Radom kurs 1!/, roku od 15/X—1/IV (5) 
21. Zwoleń p. i pow. Kozienice © kurs 1 rok od 15/1—15/XII (5) 
Województwo Łódzkie. 
22, Czarnocin p.Czarnocin, pow. Łódź kurs 1 rok od 15/1—15/XII (5) 
23. Dobryszyce p. i pow. Radomsko kurs 1 rok od 15/I—15/XII (S) 
24. Lisków p. Lisków, pow. Kalisz kurs 5 mies, hodowlany, powtarza- 
ny 2 razy w roku (Pr.CSER) 
25. Popów p.Pęczniew, pow.Turek kurs 1 rok od 15/1—15/XII Er CSR) 
26. Sędziejowice p. i pow. Łask kurs 1 rok od 10/XI—10/X >) 
Województwo Krakowskie. 
27. Pilzno p. i pow. Pilzno 2-zimowa od 1/XI—1/IV CREWS) 
*) Skróty w spisie oznaczają: p.—poczta, st.— stacja kolejowa, pow.—powiat, woj. 
województwo. 


Litery w nawiasach — czyją własnością jest szkoła: (P.)— Państwowa, (S)— Samo- 
rządowa, (I. R.)—Izbv Rolniczej, (C. Z. K. R.) — Centralnego Związku Kólłck Rolniczych, 
(Z. K. R.)—Związek Kółek Rolniczych, (C. T. R.) — Centralnego Towarzystwa Rolniczego, _ 
(T. R.)—Towarzystwa Rolniczego miejscowego, (2. Z.)—Związku Ziemianek, (Zak.)—Za- 
konów, (Pr.)— osób prywatnych, (R. P.)—Rady Powiatowej, (T. W. S.) Tymczasowego 
Wydziału Samorządowego. . 

**) Skrót ten bez podania nazwy oznacza, że nazwa poczty i powiatu jest ta sama 
co i szkoły. 
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Trójbój lekkoatletyczny —— skok w dal 
i pohnięcie kulą. 


Dla osiągnięcia dobrych wyników w sko- 
ku w dal koniecznem jest być dobrym sprin- 
terem i mieć silne odbicie. Od tych warun- 
ków zależna jest długość skoku, dlatego naj- 
pierwszą rzeczą przy trenowaniu skoku jest 
technika rozbiegu i odbicia. Rozbieg powi- 
nien wynosić 30 do 40 metrów i należy go 
podzielić na dwie części — pierwsza służy do 
nabrania rozpędu i uregulowania kroku, dru- 
gą część skoczek przebiega możliwie najszyb- 
ciej. Rozbieg musi być tak wymierzony, że 
noga którą się odbijem musi bezwarunkowo 
trafić na deskę do odbijania. Osiąga się to 
przez długi trening i równy krok, a jest dla- 
tego konieczne, że przekroczenie belki, cho- 
ciażby minimalne unieważnia, skok a odbicie 
przed belką daje skok słaby i powoduje stra- 
tę w długości skoku. Przed każdemi skokami 
w konkursie należy rozmierzyć sobie rozbieg 
„i wykonać parę skoków próbnych dla spraw- 
dzenia rozbiegu. Odbicie przy skoku powin- 
no być możliwie silne i elastyczne, ciało przy 
odbiciu podane wprzód. Najprostszym w 
wykonaniu jest skok stylem naturalnym. Sko- 
czek po odbiciu przyciąga obie nogi możli- 
wie najwyżej i wyrzuca ręce ku górze w 
chwili zaś ze skoku cofa ręce w tyłi prostuje 
nogi w kolanach. Skok powinien być bardzo 
energiczny i nie za wysoki ani za niski. Na 
treningach należy ćwiczyć biegi krótkie przy 
jaknajwiększej szybkości i silne odbicie, 
a także prawidłowy rozbieg. 

Do pchnięcia kulą nadają się ludzie cięż- 
cy i mocni, gdyż kula ma wagę 7,257 kg. Kuli 
się nie rzuca lecz się ją wypycha ramieniem 
i górną częścią tułowia, Pchnięcie odbywa się 
z koła o średnicy 220 cm. w którem odbywa 
się rozbieg, potrzebny do wypchnięcia kuli, 
za pomocą odpowiedniego. skoku. Podczas 
. Zaprawy należy najpierw zacząć od ruchów 
z miejsca i zwracać uwagę na pracę barków 
i na kąt ruchu—kula powinna być wypchnię- 
ta możliwie wysoko. Początkowo rozpoczy- 
namy ćwiczenia od kuli lżejszej, naprzykład 

od 5klg., gdyż łatwiej wtedy nauczyć się sty- 


A 


e 


lu i nabrać szybkości przy wyrzucie, po opa 


 nowaniu całej techniki rzucamy kulą przepi- 


sową. Przy wypychaniu kula spoczywa na 
dłoni u podstawy palców, dłoń opiera się na 
ramieniu tuż przy szyi. Łokieć znajduje się 
na wysokości barków. Zamach z przeskokiem 
wykonywujemy następująco: rzucający staje 
w kole w ten sposób, że cały ciężar ciała spo- 
czywa na nodze prawej, lewa. zaś jest odcią- 
żona dla nadania ciała odpowieduiego zama- 
chu. W chwili zamachu wykonywujemy lewą 
nogą wahania wprzód i tył i to samo czyni 
lewa ręka w przeciwnym kierunku. Po kilku 
zamachach, gdy noga jest wtyle a ciało poda- 
ne wprzód—robimy skok wprzód na prawej 
nodze, pamiętając że musi on być jaknajbar- 
dziej przyziemny, jak gdyby przesunięcie się 
po ziemi, lewa zaś noga zostaje silnie wyrzu- 
cona wprzód. W tym momencie podskoku 
górna połowa ciała pochyla się ku tyłowi, 
a prawy bok skręca się na prawo w tył. Te- 
raz następuje pchnięcie, które powinno być 
wykonane nie tylko ramieniem, ale też bar- 
kiem i siłą nóg. Dlatego należy wyprostować 
obie nogi w kolanach, a ciało szybko zwrócić 
wprzód. Bark pociągnięty do przodu, ręka 
wyprostowana w łokciu i kula najszybszym 
ruchem wypchnięta do przodu. Koordynacja 
i kolejność ruchu jest tu bardzo ważna i trze- 
ba długo trenować, by bark poprzedzał pra- 
cę ramienia i przy wyrzucie kula miała od- 
powiednią szybkość, tak że sam przeskok 
powinien być płynny.a zamachy nogą szyb- 
kie i wysokie. Przy zaprawie należy ćwiczyć 
rzuty kulą lub ciężkiemi piłkami dla wyro- 
bienia siły barku, starty dla umiejętności 
szybkiego reagowania i wyrobienia nerwu 
potrzebnego przy wyrzucie. M. 


Z OLIMPJADY. 

Do finału rozgrywek footbalowych weszły re- 
prezentuje Argentyny i Urugwaju. Pierwszy match 
między finalistami zakończył się wynikiem 1;1. 
Odbyć się więc będzie musiał drugi match, który 
zapewne zdecyduje o pierwszem miejscu. 
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Z radja. 
ANTENY NALEŻY UZIEMIAĆ PODCZAS 
BURZY. 


Przypominamy iadjosłuchaczom, iż nad- 
szedł okres l:tni, w którym silne wyłado- 


wania atmosferyczne w postaci piorunów są 


na porządku dziennym i co roku wyrządzają 
wiele szkód. 

Aby uniknąć zniszczenia aparatu, nale- 
ży pamiętać, aby aparat podczas burzy zawsze 
był wyłączony a antena uziemiona. Słuchanie 
audycji podczas silnej burzy może mieć 
miejsce tylko w wypadku zastosowania bar- 
dzo dobrze urządzonych piorunochronów. 
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Z POLSKI I 
ŚWIATA 


WALDEMARAS I LIGA NARODÓW. 


W pierwszych dniach czerwca odbyło się, pięć- 
dziesiąte z rzędu posiedzenie Rady Ligi Narodów 
przy licznym współudziale przedstawicieli wszystkich 
państw. Wśród całego szeregu licznych spraw, poru- 
szonych na zgromadzeniu, omawiana też była spra- 
wa dotychczasowych wadliwych i przykrych sto- 
sunków Polski z jej sąsiadem północno-wschodnim— 
Litwą. 

Minister Spraw Zagranicznych Polski, p. Au- 
gust Zaleski przedłożył Redzie notę Rządu, zawiera- 
jącą odpowiedź na brzmienie nowej konstytucji Lit- 
wy oraz t zwaną „białą księgę“, zawierającą doku- 
menty, dotyczące dotychczesowych pertraktacyj Pol- 
ski z Litwą. 

Zachowanie Litwy określone było przez wszyst- 
kich ujemnie, a minister Spraw Zagranicznych Anglji 
p. Chamberlain nazwał postanowienie konstytucji, 
określające Wilno jako stolicę Litwy, prowokacją, 
Zgłosił też wniosek, by referent pertraktacyj polsko- 
litewskich, którym jest przedstawiciel Holandji, zło- 
żył o nich raport na najbliższem zgromadzeniu Ra- 
dv. Jeśliby zaś ich uregulowanie nie nastąpiło — Ra- 
da weźmie sprawę w swoje ręce, 

Przeciwko głosował tylko Waldemaras, więc 
zgodnie z tiegulaminem Rady — wniosek upadł. 

Wobec tego p. Chamberlain zgłasza wniosek, by 
referent złożył za trzy miesiące Radzie sprawczda- 
nie ze stosunków Polski i Litwy. 

Wniosek ten, jako formalny — nie wimagał 
jednomyślności i został przyjęty. 

Znaczenie tej uchwały jest duże, gdyż nalla- 
da ona pośrednio na Litwę obowiązek w ciągu trzech 
miesięcy nawiązania stosunków z Polską, 


AKCJA PRZECIWALKOHOLOWA W POLSCE. 


Ostatnio w mieście Pruszkowie pod Warszawą 
odbył się plebiscyt ludności w sprawie wprowadze- 
nia w tem mieście zakazu sprzedaży alkoholu. Na 
dziesięć tysięcy z górą uprawnionych do brania 
udziału w głosowaniu wyraziło swe zdanie koło trzech 
tysięcy osób. Przyczem zdecydowana  większeść 
uczestników głosowania opowiedziała się za wprowa- 
dzeniem zakazu sprzedaży narcjów alkoholowych 
od dnia 1 stycznia 1929 r. 

W akcji tej Pruszków nie jest odosobniony. 
Już bowiem ponad 40 gmin w różnych okolicach kra- 
ju podobne uchwały powzięło. Należy przypuszczać, 
że akcja, które się tak pięknie w ciągu jednego mie- 
siąca rozwinęła, przejdzie i do dalszych okolic kraju 
i przyczyni się do usunięcia szkodliwego nałogu pi- 
jaństwa, który się tak silnie u nas zakorzenił. 


AWANTURY W SEJMIE PRUSKIM. 


W dniu 8 b. m. odbyło się niezwykle burzli- 
we pierwsze posiedzenie nowego Sejmu pruskiego. 
W chwili, kiedy przewodniczący ze starszeństwa 
Posadowski, wymówił parę zaledwie słów, komu- 
niści zaczeli się domagać okrzykami, zwolnienia 
dwóch ich towarzyszów, przebywających w areszcie 
w twierdzy Gollnow. 

Sprawa ta, zgodnie z regulaminem Sejmu pru- 
skiego, mogła być rozważana, gdyby niki nie głoso- 
wał przeciwko jej nagłości. Znalazł się jednak 
w Sejmie poseł z chrześcijańsko-narodowej partji 
chłopskiej — Ponfick, który głosował przeciwko na- 
głości. 

Wywołało to napaść komunistów na głosują- 
cego w ten sposób posła. Został on tak dotkliwie 
pobity, że przyjść mu musieli z pomocą członkowie 
Sejmu lekarze. 

W dalszym ciągu zebrania uchwalono amne- 
stję dla przestępców politycznych. Poczem zostało 
ono przerwane. 


MATCH. STANY ZJEDNOCZONE AM. PÓŁN. — 
POLSKA W WARSZAWIE. 


W dniu 10 b. m. odbył się w Warszawie w 
obecności p. Prezydenta Rzeczypospolitej match foot 
balowy między reprezentacją olimpijską Stanów 
Zjednoczonych Am. Północnej i doraźnie zebraną ze 
wszystkich prawie lepszych drużyn. naszych repre- 
zentacją Polski. 

Poziom gry gości amerykańskich okazał się 
bardzo niskim, wyraziło się to w ciągłej przewadze 
naszej drużyny w polu, w której wszyscy indywidual- 
nie grali dobrze. Niestety brak zgrania reprezentacji 
Polski nie poswolił jej osiągnąć odpowiedniego, wy- 
niku bramkowego. Wyższość Polaków uwidoczniła 
się jedynie w ilości uzyskanych rogów. 

Wynik metchu 3.3. 
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Należność pocztową opłacono ryczałtem. 


16- . ; S 


Z ruchu wydawniczego. 


„Nowoczesne Jajczarstwo“—Al. Zacharski. 
Wyd. Komitetu Hodowli Drobiu. 
> Nakładem Komitetu Hodowli Drobiu, 
wyszła z druku praca Al. Zacharskiego p. t. 
„Nowoczesnę jajczarstwo jako podręcznik dla 
zakładających i prowadzących zbiornice jaj“. 
| Praktyczny ten podręcznik napisany przy- 
stępnie znaleść się winien w ręku każdego, 
= kto pragnie przyczynić się do racjonalnego 
zorganizowania zbytu jaj. Zamówienia skiero- 
wywać do Komisji Wydawniczej C. Z. K. R. 
Warszawa, ul. Tamka 1. (Arol). 


„Nagrodzona dzielność" — obrazek sce- 
niczny w jednym akcie, Józef Kowalewski. 
Wyd. „Przeglądu Pożarniczego”. 

- Nakładem tygodnika „Przegląd Pożarni- 
 czy* wyszedł z pod prasy obrazek sceniczny 
w jednym akcie p.t. „Nagrodzona dzielność“. 
Autor, p. Józef Kowalewski, inspektor pożar- 
nictwa, zna świat naszych straży pożarnych 
ochotniczych i z tego źródła zaczerpnął mo- 
tywy do swego utworu. Rzecz napisana barw- 
nie, uzupełniona śpiewkami, doskonale się 
nadaje do teatrów amatorskich. Cena egzem- 
plarza 1 złoty. Do nabycia w Administracji 
„Przeglądu Pożarniczego“ (Warszawa, ul. Kró- 


lewska 23). 
HUPIOR 


Z KONKURSÓW. 


(autentyczne). 
I; 
Instruktor: No i cóż, prowadzicie zeszyt kon- 
kursowy dla prosięcia? 
Konkursistka: — Albo mój prosiak jaki hrabia, 
żeby mu mentryki pisać?... 
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— Czemuż to nie wypuszczacie prosiaka na 
powietrze, dobrze wiecie, jak mu ono jest potrze- 
bne. 

— A jeszcze się przeziębi bo z arystokratycz- 
nej rodziny. Dopiero przed dwoma dniami wypro- 
wadził się z mieszkania do chlewu. 


©CECE 


Odpowiedzi Redakcji. 


Kol. W. Grela. — Wierszyka Waszego--„Kole- 
żance”— w „siewie* nie podamy. Fosiada zbyt vic- 
le wad formy, choć to, co piszecie jest piękre, bo 
szczere i szlachetne. Nadsyłajcie korespondencje, 
gdyż te lepiej Wam się udają. 

Kol. J. Bińczak. — Wierszyk Wasz — „Wiosna“ 
jest już spóźniony, tak samo—,Na majowem skrzy- 
dle“. Dobrzeby było, gdybyście wiersz p. t. — „Za 
dawnych. lat" uzupełnili stwierdzeniem, że zmiżna, 
jaka się w świecie dokonała jest rezultatem pracy lu- 
dzkości. Obecnie bowiem nie zawiera cen żadnej 
myśli przewodniej, jest tylko opisem. 

„Poranek w puszczy* — slaby. 

Poprawcie więc — „Za dawnych lat" —i pisż- 
cie inne, a może zamieścimy. 

Adolf Lira — Wiersz Wasz zbyt długi. Dużo 
w nim sztuczności. Piszcie prosto, krótko — może 
skorzystamy. 

W. F. — Informacyj udzielić Wam może W. Z 
K. R. w Białymstoku, ul. Kraszewskiego 9. 

H. Nowakowski — Stary Brześć — Podajcie do- 
kładny adres firmy, do której wysłaliście pieniądzc— 
wtedy sprawę zbedamy. 

Kol. Dziewięcki — Fotografji obchodu 3 Maja 
nie zamieścimy, gdyż odbitka nadesłana jest nie- 
wyraźna. ; 

Kol. Więckowski — Z artykułu skorzystamy. 
Nadszedł po zapełnieniu Ne 25-go „Siewu“. 

O. Z. M. W. Radzyń — Korespondencję Wa- 
szą podamy w najbliższym numerze. 
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